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Pośpiech
     W zwykły dzień rankiem kupowaliśmy, wraz z żoną, w sklepiku w „naszej wiosce” coś na śniadanie. Przy okazji prowadziliśmy, krótkie, niezobowiązujące, sympatyczne rozmowy z obecnymi tam trzema osobami. 
Cudowna konwersacja nie mająca na celu nic innego jak tylko przekazanie informacji  „Cieszę się, że jesteś”. 
Nagle do sklepu wkroczył młody mężczyzna, spojrzeliśmy na niego z sympatią ale on nas nie zauważył. W jego zachowaniu widoczny był pośpiech więc w jego oczach byliśmy prawdopodobnie jedynie przeszkodą uniemożliwiającą mu sprawne zakupy. Nerwowo machnął rękami i z grymasem na twarzy wypadł ze sklepu.
Naprawdę zrobiło mi się przykro. Szkoda mi było tego gościa, nie dostrzegł piękna chwili bo gdzieś się spieszył. Nie dał sobie szansy na zobaczenie przyjaznego uśmiechu. 
Pewnie wskoczył do samochodu zły, że nie kupił nic w sklepie i popędził złoszcząc się na początkującego kierowcę, który za wolno jechał, na zamknięty przejazd kolejowy, na czerwone światło na skrzyżowaniu i na co tam jeszcze. Być może zdążył tam dokąd pedził. 
     Pamiętam stary dowcip jak to po budowie biega robotnik z pustą taczką i narzeka , że taki „zapieprz” , że nawet nie ma kiedy załadować.

     Ciągle się śpieszymy bo „gonią nas terminy”, które często sami sobie fundujemy. Złościmy się na wolniejszych , bo niby dlaczego jeżeli ja biegnę to on spaceruje?!
 Jeśli tylko możemy, to stosujemy dostępne nam środki aby „zmotywować kogoś do zwiększenia tempa” 
     Nawet nie pytamy, bo traktujemy to jako oczywiste, dlaczego złoty medal otrzymuje najszybszy biegacz. 
Koń, który na metę wpada zawsze ułamek sekundy za zwycięzcą na aukcji jest wielokrotnie tańszy.  Machinalnie wybieramy szybszy internet i samochód.  Nie dostrzegamy ile tracimy.

     Przed paru laty, mój najstarszy syn wraz z kolegami,  poszedł w Bieszczady. 
Ruszyli z Zawiercia z pomysłem, ze przejdą na własnych nogach każdy metr drogi i nie wydadzą ani złotówki, bo jak twierdzili, każdy głupi, mając kasę, transport i zarezerwowaną kwaterę potrafi podziwiać Połoniny. (Każdy głupi też nie mając pieniędzy potrafi nic nie robić).
     Droga w Bieszczady zajęła im jedenaście dni Gdy prosili ludzi o wodę do picia nawiązywały się zwyczajne rozmowy w stylu skąd idziecie, dokąd zmierzacie, kim jesteście. Do przy rozmowie, do kubka wody ludzie dorzucali jakiś posiłek, czasem zapraszali na noc, dawali możliwość kąpieli, prania. 
     Wielu ludzi było poruszonych i po prostu okazywało serce. Gdy doszli do celu i zdecydowali się na powrót złagodzili nieco swoje warunki tzn. dali sobie prawo do „łapania stopa”. Byli zdrożeni więc z wdzięcznością korzystali z serca okazanego im przez kierowców.
Śmiali się później, że nigdy nie zatrzymało się przy nich szybkie, wypasione BMW. Przeważnie były to „nastoletnie auta z dolnej półki”

     Będąc ponownie w domu reszta rodziny, przyjaciele i znajomi z zapartym tchem chłonęli opowieści „wędrowca”. 
Połoniny, chociaż jak zawsze cudowne, zbladły na tle „pielgrzymów”, którzy odważyli się ruszyć w WOLNĄ DROGĘ  i spotkanych wspaniałomyślnych ludzi.
        Najważniejsze rzeczy umykają tym, którzy się śpieszą. Pędzący ludzie widzą „jedynie Połoniny”  Ważne rzeczy wymagają aby zwolnić. Najważniejsze zapraszają do adoracji a ta nie uznaje żadnych kompromisów z pośpiechem.
 PS. 

Od paru lat zawszę podwożę osoby „łapiące stopa”

Wszystkim zdyszanym, którzy przeczytali życzę odwagi aby byli WOLNI..
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